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rano. Pomoc jego wcale nie będzie zbyteczna, jeżeli 
chcemy rozwikłać te  sprawę, która z dnia na dzień 
gmatwa się coraz bardziej. A więc Smith, przed­
stawię pana pod pańskiem nazwiskiem jako bo­
gatego Amerykanina, który jeździ dla swej przy­
jemności.

—  iobrze —  odparł sekretarz.
—  Co zaś do wydatków, to daję panu carte 

blanche.
— Ali righ tl
— A co pan sam myśli o tej sprawie? — za­

pytał Smitha Piotr.
— Sądzę, że jest bardzo ekscytującą.
— Chce powiedzieć venj exciting — dodał Ju ­

lian Maijcent — czego nie można dosłownie prze- 
tłómaczyć na żaden język. Weil: Smith! Hallo! 
mój chłopcze ! Ponieważ jest pan cxcitmg , niech pan 
szuka gorliwie i wpadnie na jaki dobry ślad lub 
choćby wskazówkę... Za pierwszą ciekawą wiado­
mość, jaką nam pan przyniesie, otrzyma pan sto 
tysięcy dolarów.

—  AU right!  —  powtórzył flegmatycznie 
Smith.

Rozmawiający zamilkli nagle. W  wyjściu uka­
zał się Maksym Duret i Raul de Laguuan.

—  A ch ! Szukamy panów ! —  zawołał prezes. — 
Chcieliśmy wyrazić panu swą, radość, że wszystko 
skończyło się szczęśliwie.

scisnął przytem czule ręce Piotra. Baron czynił 
to samo. Potem zajęli się Piotrem Maixent.

—  Jakże się cieszę bardzo, że i pana wresze.o 
widzę na nogach —  odezwał się prezes.

—  Wiem, że przychodził pan kilkakrotnie do 
hotelu dowiadywać się o me zdrowie —  odrzekł 
Amerykanin. —  Serdecznie dziękuję...

—  Pożerał mnie niepokój... — mówił dalej wuj 
Łucyi. Trzeba było trafu, że to ja właśnie znajdo­
wałem się w tym samochodzie !... W  dodatku w szyst­
kiego szofer utrzymuje, że gdybym ja nie zrobił 
tego bezwieduego ruchu i nie schwycił go za rękę, 
nicby się nie było stało.

—  Nie mówmy o tem — odparł niewzruszony 
Lewis Jackson. — Weil! — zwrócił się do P io­
tra. —  Twój przyjaciel Terrade nie powraca. Czy 
będziemy tutaj czekali na niego ?

—  Ja jadę — odparł młody człowiek.
— AU right!  Znajdziesz mnie w hotelu koło 

piątej godziny.
P iotr siadł do samochodu i podał szoferowi po 

cichu adres pralni Lambert.
— Przepraszam panów — odezwał się Maksym 

D uret —  lecz muszę rozmówić się z Karolem Tur­
nerem o pewnem wielkiem przedsiębiorstwie, o któ­
rem nu wspominał... Idę go poszukać...

Prezes, baron i obydwaj Amerykanie wrócili de 
welodromu. Gdy wchodzili bocznem przejściem na 
tor, rozległ się nagle strzał i kilka osób pobiegło 
naprzód. Był to przeciwnik Piotra Carteleguea 
i dawał właśnie dowody swej celności, a reporte 
rzy śpieszyli odfotografować przestrzeloną kropkę 
nad i.

Maksym Duret zatrzymał się wraz z swymi to ­
warzyszami, którzy pytali się wzajemnie

—  Co to jest?

W  tej samej prawie chwili ujrzeli, iż z grupy 
osób wysuwa się Karol Turner i idzie naprzeciw 
nich. Istotnie fałszywy Australczyk chciał już wre­
szcie uwolnić się od zawodowego natręctwa dzien­
nikarzy i ciekawości innych widzów, świadkowie 
jego zabrali pudełko z pistoletami, towarzysząc mu. 
Reporterzy, zachęceni łatwością, z jaką dawał im 
poprzednio wyjaśnienia, okrążali go w dalszym cią­
gu, idąc nawet przed nim tyłem.

—  Panowie ! chwilę spokoju! —  prosił Panajon. 
— Czyż nie dosyć już powiedziałem? Jesteście pa­
nowie nienasyceni!

Uśmiechając się, starał się uwolnić z rąk, które 
go przytrzymywały z tyłu, lub zagradzały z przodu. 
Naraz przed Australczykiem zjawił się jakiś nowy, 
wysoki mężczyzna, o chudej, wygolonej twarzy 
i dziwnym wyrazie. Miał on na solne nizki, płaski 
kapelusz, z tyłu zapinany kołnierzyk, jaki noszą 
duchowni i długie aż do kostek palto ciemno-zie­
lonego koloru.

— Ach ! — zaczął gardłowym głosem o fałszy­
wym akcencie. — Jestem korespondentem angiel­
skim. Pan, jako mój rodak, nie może mi odmówić 
dania kilku szczegółów!

I wymienił przytem nazwę pewnego wielkiego 
dziennika angielskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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poleca swój oogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi­
szącym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem
Wszędzie jest łubiany mimo, że istnieje wiele naśladowdictw pod różnemi mianami
j j u  oryg. ' imufon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 

publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- 
mofon. jako jedynie doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej znajomym,

, 1 oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, 
1 * 0  oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i boz igły,

" we wszystkich językach
I ,  i w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtecie,

O prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można na nich i 1000 
razy grać.

Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. OO*—,
‘ ■ prawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 

warsztacie policzą się jak najtaniej.
Katalogi wysyłam  darm o i opłatnie. >

r li akra mm su
często pieniędze, wydane za pierzo i gotowe pie­
rzyny, jeśli nie zwróci aię Pan do właściwego 
źródła nabycia Właśnie przy zakupuie pierza trze­
ba bardzo być ostrożnym i  zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu­

taj pierwszorzędnej sławy De "a handlowy
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którego usilnem staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 

kupującego najzupełniej zadowolnić( I
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ISanatoryum  WildbadJ
u z d r o w i s k o  w T o b e l b a d ,  S t y r y a
kuracye fiz . dyetetyczne, źródła gorące.

Profesor Dr. v o n  During
b. profesor uniuersytefu w  Kieł,

dotychczasowy kierownik sanato- 
ryutn Lahmanna.

Objaśnień udziela!

Naczelny lekarz Dr. Schwerdtner 
w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 

ul. W eiliburg 4.
Kuracye letnie i zim ow e

j~CeCeny bezwzględnie jednolite  jak  w  sana- 
toryum  Lahm anna.
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